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Wieczór w Bagdad Całe 

Karolina Szczepanowska 

Musical rozpoczyna symboliczna scena 
podróży: gdzieś na pustyni, na odludnych 
bezdrożach, zatrzymuje się samochód, któ­
rym podróżuje para cudzoziemców. Wy­
bucha banalna małżeńska kłótnia. Upoko­
rzona przez partnera Jasmin (Ewa Kon­
stancja Bułhak) decyduje się na rozstanie. 
W długim płaszczu w panterkę, w małym, 
finezyjnym kapeluszu, taszcząc omyłkow? 
zabraną walizkę męża, zagubiona i samot­
na, przemierza bezkresną przestrzeń pu­
stynnych bezdroży ... Ta niezwykła podróż 
okaże się metaforyczną wędrówką w głąb 
siebie, która odsłoni to, co było dotych­
czas w Jasmin ukryte. 

Obraz "kobiety zawiedzionej", postawio­
nej w "sytuacji krytycznej", wpisuje się 

w charakterystyczną tematykę większości 
spektakli Krystyny Jandy, w których na pierw-
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szym planie znajduje się kobieca bohater­
ka i w których na świat patrzy się oczyma 
kobiety. W Teatrze Polonia pojawiła się ca­
ła galeria typów kobiecych: nieśmiała ma­
szynistka Stefcia Ćwiek marzy o miłości, cy­
niczna Tonka Babie, znękana bałkańską 
wojną, złorzeczy światu, zabawna Shirley 
Valentine, obierając ziemniaki, planuje egzo­
tyczny urlop w Grecji, Patty Diphusa, drag 

queen na niebotycznie wysokich obcasach, 
z utworu Pedra Almodóvara snuje erotycz­
ne fantazje, a F lorence Foster Jenkins, naj­
gorsza śpiewaczka świata, wbrew światu 
i własnym możliwościom wokalnym reali­
zuje szalone marzenia i występuje w recita­
lach. Ten teatralny korowód barwnych posta­
ci układa się w liryczny, choć nie pozbawiony 
ironii, psychologiczny portret współczesnej 
kobiety, która bywa samotna, szczęśliwa, po­
rzucona, zakochana. 

W najnowszej inscenizacji Teatru Polo­
nia Krystyna Janda sięga po pełną uroku 
historię "Bagdad Cafe". Kameralna opo­
wieść o niemieckiej Hausfrau i czarnoskó­
rej właścicielce motelu Bagdad bliska jest 
profilowi teatru, adresowanemu przede 
wszystkim do kobiet, w którym najczęściej 
reżyserują i występują kobiety. Niszowy 
film Percy'ego Adlona z niezapomnianą ro­
lą Marianne Sagebrecht, zapadający w pa­
mięć tajemniczym nastrojem, ciepłymi ko­
lorami pustyni, specyficznym sposobem pro­
wadzenia kamery (skośne, szybko nakła­
dające się na siebie ujęcia budowały nastrój 
filmu), w 2004 roku został zaadaptowany 
przez reżysera na musical. 

"Ten pusty bar na końcu świata gdzieś", 
o którym przejmująco śpiewała Jevetta Ste­
ele w" Caliing you", czołowym songu tego 
musicalu, w wars~awskiej inscenizacji ma 
umowny, ascetyczny charakter. Scena jest 
niemal pusta, pogrążona w półmroku. Ja­
skrawe kolory neonów: "Bagdad No Vacan­
cy", "Color TV", kilka barowych krzeseł 
i rozsypane konfetti wystarczą, by stworzyć 

atmosferę niechlujnego motelu, stłamszo­
nego mikroświata pogrążonego w inercji. 
Zespół muzyczny, umieszczony za prze­
szkloną ścianą, jest widoczny dla publicz­
ności- pusty bar zawiera w sobie potencjał 
przestrzeni otwartej, zdolnej przywoływać 
różne światy, wątki, postaci. Oszczędna, 
niemal surowa scenografia Magdaleny Ma­
ciejewskiej opiera się na wizualnej meta­
forze (sprowadzona jedynie do niezbędnych 
elementów podkreśla uniwersalny charak­
ter miejsca akcji). Znaczona jedynie efek­
townym rekwizytem Gak porozrzucane kon­
fetti) czy kostiumem (finezyjny płaszcz Jas­
min) oddaje kameralny klimat historii, w któ­
rej wszystkie relacje między postaciami 
spełniają się w muzyce i tańcu. 

Musical w wersji Jandy został znakomi­
cie obsadzony. J asmin przykuwa uwagę od 
pierwszej sceny. Bawarska turystka w wy­
konaniu Bułhak to postać wielowymiaro­
wa, pokazana z wyczuciem komediowego 
stylu i konwencji. Sportretowana w różnych 
stanach emocjonalnych, porusza widzów 
swym zagubieniem i niepewnością (w sce­
nie rozstania z mężem), magnetyzuje seksa­
pilem (miłosne sceny z Rudim Coksem), uwo­
dzi żywiołowością (w muzycznym numerze 
"Byleby porządek był"). Ewa Konstancja Buł­
hak ujmuje skalą swoich aktorskich i wokal­
nych możliwości, utwór" Caliing you" w jej 
wykonaniu robi spore wrażenie. Z kolei Bren­
da (Katarzyna Groniec) w niedbałym brą­
zowym swetrze, zatopiona w wiklinowym 
fotelu, jest równie samotna i zagubiona. 
Na "pułapki losu, gdy żyć sięnie da ani 
zwiać" reaguje jednak inaczej: frustracją, 
gniewem, krzykiem. Groniec kreuje pełną 
ekspresji postać kobiety zbuntowanej. Ten 
wyjątkowy duet opiera się na kontrastach -
osobowości, temperamentu, sposobu gry. 
Wysoka, jasnowłosa Jasmin symbolizuje świat 

11 Scena zbiorowa; fot. Marta Ankiersztejn 



ładu, konwencji, pewnego skrępowania ni­
mi czy zgody na ograniczenia z nich wyni­
kające. Drobna, filigranowa Brenda to kobie­
ta nonszalancka i wyzwolona. Przypadko­
we spotkanie tych dwóch postaci gdzieś 
na pustyni- w przestrzeni symbolizującej 
bezmiar, tajemnicę, ale i magię - zmieni je 
obie. Jasmin, początkowo wycofana, nie­
pewna siebie, w końcowych scenach mu­
sicalu będzie emanować zmysłowością i wew­
nętrzną siłą. Z kolei złamana przez los Bren­
da dostrzeże uroki życia. 

W filmie Percy'ego Adlona wielowymia­
rowym kobiecym postaciom partnerowali 
niemniej wyraziści mężczyźni - mąż Bren­
dy, Sal, niczym anioł stróż obserwował ze 
wzgórza poczynania rodziny, dawny hol­
lywoodzki dekorator Rudi Cox podczas na­
syconych subtelnym erotyzmem sesji ma­
larskich uwodził Jasmin. W musicalu Kry­
styny Jandy mężczyźni są jedynie tłem dla 

postaci kobiecych. Barwnym, jak kierowcy 
ciężarówek, zabawnym, jak Arni Policjant 
(znakomity Mariusz Drężek w wirtuozer­
skim epizodzie komediowym jako jąkają­
cy się, nieco zagubiony stróż prawa) czy 
Rudi Cox (przerysowana rola Jana Jangi 
Tomaszewskiego), bądź wyjątkowo mar­
nym, jak chamski towarzysz podróży Jas­
min (Ja kub Wieczorek) czy mąż Brendy ­
Sal (Modest Ruciński). 

Musicalowa choreografia Emila Weso­
łowskiego za pomocą tańca i ruchu opo­
wiada historię ludzi złamanych przez los, 
samotnych kobiet z przedmieść, szalonych 
kierowców, desperatów, którzy co wieczór 
spotykają się w obskurnym barze. Układy 
taneczne bywają dowcipne, jak w zabaw­
nym numerze "Friends", żywiołowe, jak 
w szalonym tańcu ze szczotkami, czy wręcz 
cyrkowe, jak podczas finałowej sceny sztu­
czek magicznych. 

Sceniczny świat "Bagdad Cafe" został stwo­
rzony z wdziękiem, bez popadania w łatwy 
sentymentalizm. Historie miłosne, które 
pozostają nieodłącznym elementem mu­
sicalu, bywają sympatyczne (romans Deb­
bie i Arniego), ale bywają i mało przeko­
nujące (para Jasmin - Rudi Cox). Tajem­
niczy motel w inscenizacji Jandy to miej­
sce pełne magii, gdzie w kolejnej scenie 
wszystko się może odmienić, ale bezpiecz­
ne. Jak teatr, który tworzy, odwołujący się 
do teatralnej metafory i prostych środków 
scenicznych. Na takiej scenie Jasmin zmie­
nia obskurny bar w niezwykłą, tętniącą 
życiem przestrzeń. Wszystko staje się mo­
żliwe. Bawimy się przecież w teatr. ii 
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